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  Ali­ce Mor­gan raz po raz zer­ka­ła na ze­ga­rek. Była dzie­sią­ta trzy­dzie­ści, a ona sie­dzia­ła w biu­rze od pół­to­rej go­dzi­ny i nikt nie miał na­wet za­mia­ru po­wie­dzieć jej, czy spę­dzi tu­taj go­dzi­nę, dwie, czy też może po­sie­dzi do wie­czo­ra.


  Moż­li­we, że w ogó­le o niej za­po­mnie­li. Jej przy­szły szef przy­cho­dził do biu­ra i wy­cho­dził z nie­go o do­wol­nych go­dzi­nach. Nie uzna­wał też żad­nych au­to­ry­te­tów. Tego wszyst­kie­go Ali­ce do­wie­dzia­ła się od drob­nej blon­dy­necz­ki w ty­pie Bar­bie, gdy w koń­cu po­sta­no­wi­ła zaj­rzeć do se­kre­ta­ria­tu.


  – Zaj­rzy pani w gra­fik? – za­su­ge­ro­wa­ła Ali­ce. – Może miał rano spo­tka­nie i za­po­mniał, że mam przyjść o dzie­wią­tej. Pro­szę spraw­dzić, że­bym wie­dzia­ła, jak dłu­go mam jesz­cze cze­kać.


  Wszyst­ko na nic. W ży­ciu jej przy­szłe­go sze­fa po­ję­cie gra­fi­ku nie wy­stę­po­wa­ło. Miał do­sko­na­łą pa­mięć. Blon­dy­necz­ka wy­szep­ta­ła to nie­mal z na­bo­żeń­stwem. Po­chwa­li­ła się też, że kil­ka mie­się­cy temu za­stę­po­wa­ła asy­stent­kę przez parę dni i może przy­siąc, że żad­ne­go gra­fi­ku nie wi­dzia­ła.


  Ali­ce wró­ci­ła do sie­bie. Blon­dy­necz­ka zaj­rza­ła do niej jesz­cze dwa razy, uśmie­cha­jąc się prze­pra­sza­ją­co. Sze­fa nie było i nikt nie wie­dział, kie­dy bę­dzie. W od­po­wie­dzi Ali­ce wes­tchnę­ła i po­pa­trzy­ła z cie­ka­wo­ścią za szy­bę, któ­ra od­dzie­la­ła jej nie­du­ży po­ko­ik od znacz­nie więk­sze­go i luk­su­so­wo urzą­dzo­ne­go ga­bi­ne­tu Ga­brie­la Ca­bre­ry.


  Kie­dy do­wie­dzia­ła się, do­kąd tym ra­zem skie­ro­wa­ła ją agen­cja pra­cy tym­cza­so­wej, o mało nie pod­sko­czy­ła z ra­do­ści. Biu­ra jej przy­szłe­go pra­co­daw­cy znaj­do­wa­ły się w naj­bar­dziej eks­klu­zyw­nym bu­dyn­ku lon­dyń­skie­go City. The Shard był uwa­ża­ny za klej­not współ­cze­snej ar­chi­tek­tu­ry. Tu­ry­ści sta­li w ko­lej­kach, żeby do­stać się na ta­ras wi­do­ko­wy efek­tow­ne­go wie­żow­ca, któ­ry przy­po­mi­nał szkla­ny so­pel wbi­ty w nie­bo. Do miesz­czą­cych się tam ba­rów i re­stau­ra­cji trze­ba było ro­bić re­zer­wa­cję z kil­ku­ty­go­dnio­wym wy­prze­dze­niem. A te­raz mia­ło to być jej nowe miej­sce pra­cy. Co praw­da przez kil­ka ty­go­dni, ale z szan­są na sta­łe za­trud­nie­nie. Mu­sia­ła tyl­ko zro­bić do­bre wra­że­nie.


  Ko­bie­ta z agen­cji do­da­ła, że na tym sta­no­wi­sku cią­gle ko­goś za­trud­nia­ją i zwal­nia­ją. Ali­ce ni­g­dy jed­nak nie wąt­pi­ła w swo­je moż­li­wo­ści. Jako asy­stent­ka była świet­na. Kie­dy tego ran­ka, punk­tu­al­nie o go­dzi­nie ósmej czter­dzie­ści pięć sta­nę­ła w prze­stron­nym hal­lu biu­row­ca, po­sta­no­wi­ła, że zro­bi wszyst­ko, aby tu po­zo­stać jak naj­dłu­żej.


  Po­przed­nia pra­ca była cał­kiem przy­jem­na i nie­źle płat­na, ale her­me­tycz­ne śro­do­wi­sko nie­zbyt jej od­po­wia­da­ło. Na do­da­tek nie mia­ła tam szan­sy na awans. Tu­taj bę­dzie się mo­gła roz­wi­jać. Nie chcia­ła całe ży­cie no­sić pa­pie­rów za sze­fem i pa­rzyć kawy go­ściom.


  W tej chwi­li jed­nak ogar­nę­ły ją czar­ne my­śli. Je­śli nowy szef za­raz się nie po­ja­wi, nie tyl­ko nie awan­su­je, ale na­wet nie roz­pocz­nie dziś pra­cy i bę­dzie mu­sia­ła wró­cić tu jesz­cze raz, a za stra­co­ny dzień nikt jej nie za­pła­ci ani na­wet nie po­wie prze­pra­szam. Za­sta­na­wia­ła się, czy to całe za­trud­nia­nie i zwal­nia­nie asy­sten­tek nie mia­ło przy­pad­kiem związ­ku z tym, że to one mia­ły po krót­kim cza­sie dość no­we­go, ge­nial­ne­go sze­fa, a nie od­wrot­nie.


  Ką­tem oka do­strze­gła swo­je od­bi­cie w lu­strze, któ­re zaj­mo­wa­ło część ścia­ny, i zmarsz­czy­ła czo­ło. Jej schlud­ny, ale ni­czym nie­wy­róż­nia­ją­cy się wy­gląd zde­cy­do­wa­nie nie pa­so­wał do oto­cze­nia. Gdy szła tu­taj rano, po­czu­ła się jak na pla­nie se­ria­lu o praw­ni­kach. Męż­czyź­ni no­si­li dro­gie gar­ni­tu­ry, a ko­bie­ty mia­ły upię­te wło­sy, ko­stiu­my od zna­nych pro­jek­tan­tów i wy­so­kie ob­ca­sy. Mło­dzi, za­moż­ni, am­bit­ni, po­my­śla­ła, wsia­da­jąc do win­dy.


  Tym­cza­sem ona… przy­po­mi­na­ła tro­chę stu­dent­kę, a tro­chę miłą dziew­czy­nę z są­siedz­twa. Brą­zo­we oczy i dłu­gie, pro­ste kasz­ta­no­we wło­sy, opa­da­ją­ce za ra­mio­na. Grzyw­ka, de­li­kat­ny ma­ki­jaż i mu­śnię­te błysz­czy­kiem usta. Do tego bia­ła bluz­ka, gra­fi­to­wa spód­ni­ca i ża­kiet, w któ­rych wy­glą­da­ła za­le­d­wie po­praw­nie. Nie­zbyt dłu­gie pa­znok­cie po­cią­gnię­te bez­barw­nym la­kie­rem. Ja­sne, pra­wie nie­wi­docz­ne raj­sto­py i czar­ne pan­to­fle na ni­skim ob­ca­sie. Była wy­so­ką dziew­czy­ną, a nie wie­dząc nic o swo­im przy­szłym sze­fie, nie chcia­ła zna­leźć się w sy­tu­acji, w któ­rej bę­dzie zmu­szo­na pa­trzeć nie­go z góry.


  Nie wy­glą­da­ła źle, ale na­wet nie w po­ło­wie tak ele­ganc­ko jak inne ko­bie­ty dys­kret­nie stu­ka­ją­ce ob­ca­sa­mi po ko­ry­ta­rzach The Shard.


  Było już pra­wie po­łu­dnie, gdy drzwi do ga­bi­ne­tu otwo­rzy­ły się i w sta­nął w nich jej nowy szef Ga­briel Ca­bre­ra. Dla­cze­go nikt jej nie uprze­dził, że jest tak nie­ziem­sko przy­stoj­ny? Z góry spo­glą­da­ły na nią ciem­ne oczy i przy­stoj­na, sku­pio­na twarz. Na pew­no był od niej wyż­szy, co przy­ję­ła z ulgą.


  Zmarsz­czył brwi, naj­wy­raź­niej za­sko­czo­ny wi­do­kiem nie­zna­nej oso­by.


  – Kim pani jest?


  Ali­ce przy­wo­ła­ła na twarz uśmiech i od razu przy­le­pi­ła mu ety­kiet­kę aro­gan­ta. Po­de­szła bli­żej, wy­cią­ga­jąc na po­wi­ta­nie dłoń.


  – Ali­ce Mor­gan. Przy­sła­ła mnie agen­cja pra­cy tym­cza­so­wej.


  Uści­snął po­da­ną dłoń, tak­su­jąc ją od góry do dołu.


  Za­czer­wie­ni­ła się.


  – Przy­nio­słam CV – po­wie­dzia­ła, otwie­ra­jąc tecz­kę i wyj­mu­jąc z niej plik do­ku­men­tów.


  – Nie bę­dzie po­trzeb­ne – od­parł.


  Jej nowy szef wło­żył dło­nie do kie­sze­ni spodni i ob­szedł ją do­oko­ła, jak­by była eks­po­na­tem w ga­blo­cie. To skan­dal, w taki spo­sób trak­tu­je się tu­taj ko­bie­ty, po­my­śla­ła wzbu­rzo­na.


  Mo­gła wyjść. Wła­ści­wie daw­no już po­win­na to zro­bić. To że ka­zał jej cze­kać tyle cza­su, było wy­star­cza­ją­cym do­wo­dem lek­ce­wa­że­nia. Było tyl­ko jed­no „ale”… Agen­cja za­pro­po­no­wa­ła jej dużą pod­wyż­kę w po­rów­na­niu do po­przed­niej pen­sji, na­to­miast za­kres obo­wiąz­ków był po­dob­ny. Gdy­by prze­szła okres prób­ny, mo­gła­by za­ra­biać jesz­cze wię­cej. A może na­wet awan­so­wać. Jej my­śli po­szy­bo­wa­ły ku przy­szło­ści, w któ­rej jako wy­bit­na spe­cja­list­ka kie­ro­wa­ła du­żym ze­spo­łem, re­ali­zo­wa­ła pro­jek­ty, zbie­ra­ła po­chwa­ły, a po pra­cy wra­ca­ła do pięk­ne­go apar­ta­men­tu, a nie dziu­pli na przed­mie­ściach, wy­naj­mo­wa­nej ra­zem z ko­le­żan­ką.


  Z nie­ja­kim ża­lem po­rzu­ci­ła więc ku­szą­cą wi­zję wy­tknię­cia Ga­brie­lo­wi Ca­bre­rze, co o nim my­śli.


  Tym­cza­sem Ca­bre­ra, okrą­żyw­szy ją, sta­nął na­prze­ciw­ko i uśmiech­nął się.


  – Nowa asy­stent­ka. Te­raz so­bie przy­po­mi­nam. By­li­śmy umó­wie­ni.


  – Cze­kam od ósmej czter­dzie­ści pięć – po­wie­dzia­ła z prze­ką­sem.


  – W ta­kim ra­zie mia­ła pani dużo cza­su, by za­po­znać się ze wszyst­ki­mi mo­imi spół­ka­mi. – Po­pa­trzył zna­czą­co w stro­nę cięż­kie­go re­ga­łu, na któ­rym sta­ły opa­słe to­mi­ska li­te­ra­tu­ry praw­ni­czej.


  – Nikt mnie nie wpro­wa­dził w obo­wiąz­ki. Zwy­kle robi to któ­ryś z pra­cow­ni­ków, ale… – Ro­zej­rza­ła się nie­pew­nie po ga­bi­ne­cie. Ale naj­wy­raź­niej moja po­przed­nicz­ka zwia­ła w po­pło­chu, do­da­ła w my­ślach.


  – Nie­ste­ty nie mam cza­su na wy­kła­dy, bę­dziesz mu­sia­ła zo­rien­to­wać się na bie­żą­co, Ali­ce. Do­brze za­pa­mię­ta­łem imię? – Nie cze­ka­jąc na po­twier­dze­nie, kon­ty­nu­ował: – Mam na­dzie­ję, że nie trze­ba ci bę­dzie wszyst­kie­go po­ka­zy­wać pal­cem.


  Bla­de po­licz­ki za­ró­żo­wi­ły się. Ucie­kła wzro­kiem w bok i wy­pro­sto­wa­ła się, uno­sząc dum­nie gło­wę. Nie ta­kiej re­ak­cji się spo­dzie­wał, ale może przy­naj­mniej tym ra­zem agen­cja zna­la­zła ko­goś, kto nie bę­dzie wy­łącz­nie trze­po­tać rzę­sa­mi i po­sy­łać mu uwo­dzi­ciel­skich uśmie­chów. Rzu­cił okiem na pa­pie­ro­wą tecz­kę, któ­rą trzy­ma­ła w dło­ni. Pan­na Ali­ce Mor­gan. Dum­na i am­bit­na. Na taką wła­śnie wy­glą­da­ła.


  – No do­brze, Ali­ce – po­wie­dział, za­cie­ra­jąc dło­nie. – Punkt pierw­szy dzi­siej­sze­go pro­gra­mu to kawa. Wkrót­ce prze­ko­nasz się, że to je­den z waż­niej­szych obo­wiąz­ków. Dla mnie moc­na, czar­na, z dwie­ma kost­ka­mi cu­kru – po­wie­dział z na­masz­cze­niem.


  Ali­ce była pew­na, że stroi so­bie z niej żar­ty.


  – Je­śli roz­luź­nisz się nie­co i ob­ró­cisz w lewo, o tak, wła­śnie w tę stro­nę – po­chwa­lił ją – zo­ba­czysz szkla­ne drzwi. Za nimi znaj­du­je się ku­chen­ka. Jest tam wszyst­ko, cze­go po­trze­ba do przy­rzą­dze­nia wy­śmie­ni­tej kawy.


  ‒ Oczy­wi­ście, pro­szę pana. – Ali­ce bez pro­te­stu ru­szy­ła w stro­nę szkla­nych drzwi, od­kła­da­jąc po dro­dze swo­ją tecz­kę i do­ku­men­ty na biur­ko.


  – Po­tem włącz lap­top i przyjdź z nim do mo­je­go ga­bi­ne­tu. Mu­szę do­pro­wa­dzić do koń­ca kil­ka waż­nych trans­ak­cji. Ach, był­bym za­po­mniał, mo­żesz być spo­koj­na. Nie ja­dam asy­sten­tek na śnia­da­nie.


  Do­pie­ro kie­dy znik­nął za drzwia­mi swo­je­go ga­bi­ne­tu, od­zy­ska­ła peł­nię wła­dzy w no­gach. Obo­wią­zek nu­mer je­den: po­ran­na kawa. W po­przed­niej pra­cy nie mu­sia­ła ro­bić kawy sze­fo­wi. Naj­wy­raź­niej rów­no­upraw­nie­nie jesz­cze nie za­wi­ta­ło w pro­gi The Shard.


  Ali­ce nie na­le­ża­ła do osób, któ­re na siłę szu­ka­ją kon­fron­ta­cji. Mier­zi­ły ją jed­nak wszel­kie za­pę­dy dyk­ta­tor­skie, a jej szef, zda­je się, był naj­zwy­czaj­niej w świe­cie roz­pusz­czo­ny przez bo­gac­two i wła­dzę. Żeby przy­naj­mniej nie był aż tak przy­stoj­ny. Ale kie­dy sta­nął tuż przed nią, w ide­al­nie skro­jo­nym gar­ni­tu­rze, z non­sza­lanc­ko od­gar­nię­ty­mi do tyłu wło­sa­mi i twa­rzą o ry­sach su­per­mo­de­la, po­czu­ła się bez­bron­na jak płot­ka w to­wa­rzy­stwie re­ki­na.


  – Usiądź – po­wie­dział, gdy we­szła do jego ga­bi­ne­tu, nio­sąc przed sobą lap­top. Z fi­li­żan­ki z kawą, któ­rą po­da­ła mu dwie mi­nu­ty temu, uno­sił się przy­jem­ny aro­mat.


  Ga­bi­net ro­bił wra­że­nie. Prze­szklo­ne ścia­ny i wy­so­kie okna z pół­otwar­ty­mi pio­no­wy­mi ża­lu­zja­mi wpusz­cza­ły do wnę­trza mnó­stwo świa­tła. Nie­co da­lej w wy­dzie­lo­nej ro­ślin­no­ścią wnę­ce znaj­do­wał się duży owal­ny stół i ta­bli­ca.


  – Na po­czą­tek opo­wiedz, co umiesz.


  Przy­po­mi­na­ła mu wró­bel­ka. Tak wła­śnie. Schlud­ne­go, czuj­ne­go wró­bel­ka. Nogi złą­czo­ne, usta­wio­ne pod lek­kim ką­tem. Na ko­la­nach lap­top, spoj­rze­nie tak­tow­nie uni­ka­ją­ce jego wzro­ku i sku­pio­ne na pra­cy. Może po­wi­nien po­pro­sić agen­cję, żeby przy­sła­ła ko­goś bar­dziej re­pre­zen­ta­cyj­ne­go. Lu­bił ko­bie­ty, na któ­re przy­jem­nie było pa­trzeć. Inna spra­wa, że ta­kie zwy­kle nie­wie­le umia­ły i w koń­cu i tak mu­siał je wy­rzu­cić. Od­kąd sześć­dzie­się­cio­let­nia Gla­dys, któ­ra pra­co­wa­ła dla nie­go przez sie­dem lat, po­sta­no­wi­ła wy­je­chać do Au­stra­lii do cór­ki, Ga­briel zdą­żył za­trud­nić już kil­ka­na­ście asy­sten­tek i żad­na nie zna­la­zła się w po­bli­żu po­przecz­ki, któ­rą Gla­dys za­wie­si­ła bar­dzo wy­so­ko.


  Mógł mieć wszyst­ko, po­my­ślał gorz­ko. A jed­nak zna­le­zie­nie ide­al­nej asy­stent­ki oka­zy­wa­ło się pro­ble­mem nie do prze­brnię­cia. Każ­da inna agen­cja już daw­no wy­kre­śli­ła­by go z li­sty klien­tów, ale pła­cił tyle, że cier­pli­wie to­le­ro­wa­li jego fa­na­be­rie i co­mie­sięcz­ne proś­by o zna­le­zie­nie ko­lej­nej chęt­nej.


  Wró­be­lek tym­cza­sem szcze­bio­tał o swo­ich umie­jęt­no­ściach i obo­wiąz­kach w po­przed­niej pra­cy.


  – W po­rów­na­niu do po­przed­niej dziew­czy­ny, wy­da­jesz się kom­pe­tent­na – prze­rwał jej.


  Ali­ce uśmiech­nę­ła się grzecz­nie.


  – Plik z trans­ak­cją Ham­mond­sa znaj­dziesz na lap­to­pie. Otwórz go i po­wiem ci, co z nim zro­bić – wró­cił do me­ri­tum.


  Na­stęp­ne czte­ry go­dzi­ny Ali­ce spę­dzi­ła, nie pod­no­sząc na­wet gło­wy znad kom­pu­te­ra. Nie mia­ła też prze­rwy na lunch, po­nie­waż jej szef ra­czył po­ja­wić się w pra­cy wła­śnie wte­dy, gdy więk­szość pra­cow­ni­ków wy­cho­dzi­ła coś prze­ką­sić. O wpół do czwar­tej pod­nio­sła się i roz­pro­sto­wa­ła dło­nie. W szkla­nych drzwiach stał Ga­briel Ca­bre­ra i przy­glą­dał jej się.


  – Da­jesz so­bie radę – rzu­cił z uzna­niem. – A może to tyl­ko efekt pierw­sze­go dnia? Chcesz zro­bić do­bre wra­że­nie?


  W fer­wo­rze pra­cy Ali­ce zdą­ży­ła już za­po­mnieć o aro­ganc­kim za­cho­wa­niu, ja­kim ją przy­wi­tał. Te­raz jed­nak wra­że­nie wró­ci­ło ze zdwo­jo­ną siłą. Naj­wy­raź­niej nie po­tra­fił jej po­chwa­lić bez rów­no­cze­sne­go wbi­cia szpi­li.


  – Po­tra­fię cięż­ko pra­co­wać – od­po­wie­dzia­ła krót­ko, ale on zdą­żył już roz­siąść się na­prze­ciw­ko jej biur­ka, wy­cią­gnął nogi przed sie­bie, za­ło­żył ra­mio­na za gło­wę i przy­glą­dał jej się upo­rczy­wie. Spu­ści­ła oczy i usia­dła na brzeż­ku fo­te­la, za­sta­na­wia­jąc się co te­raz. Ga­briel Ca­bre­ra miał nie­wąt­pli­wie by­stry umysł praw­ni­ka. Umiał wy­łu­skać isto­tę pro­ble­mu, prze­ana­li­zo­wać róż­ne wa­rian­ty roz­wią­zań i wy­brać naj­ko­rzyst­niej­szy w da­nym mo­men­cie. Spra­wiał wra­że­nie czło­wie­ka, któ­ry chciał, aby wszy­scy gra­li tak, jak im za­gra. I wła­śnie to ją iry­to­wa­ło.


  – Do­sko­na­ła od­po­wiedź – po­wie­dział.


  – Dzię­ku­ję. Może mógł­by mi pan po­wie­dzieć, o któ­rej dziś skoń­czy­my pra­cę? – za­py­ta­ła, przy­po­mi­na­jąc so­bie, że przez nie­go sie­dzia­ła tu bez­czyn­nie cały po­ra­nek, a on na­wet nie ra­czył wy­tłu­ma­czyć się ze spóź­nie­nia.


  – Skoń­czy­my, kie­dy uznam, że nie ma już nic wię­cej do zro­bie­nia. Tu­taj nie pa­trzy­my cią­gle na ze­ga­rek. Chy­ba że masz ja­kieś zo­bo­wią­za­nia poza pra­cą? – Po­pa­trzył na nią py­ta­ją­co.


  Drżą­cy­mi dłoń­mi Ali­ce wy­pro­sto­wa­ła spód­ni­cę. Mia­ła przed sobą za­bój­czo przy­stoj­ne­go mi­liar­de­ra, któ­ry, jak już się zdą­ży­ła prze­ko­nać, nie był skłon­ny do ne­go­cja­cji. Je­śli jed­nak te­raz nie usta­li pew­nych gra­nic, kie­dy ma jesz­cze jaką taką swo­bo­dę, bo prze­cież nie pra­cu­je tu na sta­łe, taka oka­zja może się ni­g­dy nie nada­rzyć. Po­my­śla­ła o mat­ce. Ani sie­dze­nie do wie­czo­ra, ani pra­ca w week­en­dy nie wcho­dzi­ły w jej przy­pad­ku w grę. Poza na­gły­mi wy­pad­ka­mi.


  – Oczy­wi­ście, mogę zo­stać dłu­żej, je­śli bę­dzie trze­ba, ale ce­nię swo­je ży­cie pry­wat­ne i chcia­ła­bym wie­dzieć z góry, jak czę­sto ta­kie sy­tu­acje się zda­rza­ją.


  – W mo­jej fir­mie nie pra­cu­je­my w ten spo­sób – uciął, za­nim zdą­ży­ła na­brać po­wie­trza, by kon­ty­nu­ować. W jego fir­mie wszy­scy mu­sie­li pra­co­wać pod jego dyk­tan­do. W prze­ciw­nym ra­zie na­le­ża­ło się li­czyć ze zwol­nie­niem. Sam za­czy­nał od ni­cze­go, a te­raz miał wszyst­ko. Czy za­szedł­by tak da­le­ko, gdy­by po­zwa­lał pra­cow­ni­kom ro­bić, co im się po­do­ba? Na pew­no nie. Uśmiech­nął się, tłu­miąc ką­śli­wą uwa­gę.


  – O ile do­brze pa­mię­tam, za­ofe­ro­wa­li­śmy staw­kę dwu­krot­nie wyż­szą od stan­dar­do­wej dla po­dob­nych sta­no­wisk w in­nych fir­mach.


  W in­nych fir­mach i z nor­mal­nym sze­fem, prze­szło jej przez myśl.


  – To praw­da – przy­zna­ła.


  – Chcesz po­wie­dzieć, że to za dużo? Bo mo­że­my ją ob­ni­żyć, sto­sow­nie do po­sta­wio­nych wa­run­ków – ro­ze­śmiał się nie­przy­jem­nie. – Nie­wia­ry­god­ne! Je­steś tu od pię­ciu mi­nut i już sta­wiasz wa­run­ki?


  – W agen­cji po­wie­dzia­no mi, że mogę li­czyć na sta­łe za­trud­nie­nie.


  – I są­dzisz, że po pierw­szym do­brym dniu mo­żesz usiąść do ne­go­cja­cji? – Jesz­cze raz po­krę­cił gło­wą. Nie miał szczę­ścia do asy­sten­tek. – Czy nie za bar­dzo wy­bie­gasz my­śla­mi w przy­szłość? – za­py­tał roz­ba­wio­ny.


  – Nie – po­wie­dzia­ła ostroż­nie.


  Na­wet po nie­zbyt przy­jem­nym po­cząt­ku, mo­gła za­li­czyć ten dzień do bar­dzo uda­nych. Lu­bi­ła wy­zwa­nia i pod­czas ana­li­zy kon­trak­tu Ham­mond­sa zna­la­zła kil­ka dro­bia­zgów, któ­re jej szef prze­oczył. Tę skru­pu­lat­ność chwa­li­li wszy­scy jej pra­co­daw­cy. Tyl­ko czy gra była war­ta świecz­ki? Nie wie­dzia­ła prze­cież, czy Ca­bre­ra bę­dzie ją chciał za­trud­nić na sta­łe. Wie­dzia­ła tyl­ko, że nie może so­bie po­zwo­lić na ta­kie trak­to­wa­nie.


  Jej ży­cie było wy­star­cza­ją­co skom­pli­ko­wa­ne bez Ga­brie­la Ca­bre­ry. Spę­dza­ła z mat­ką każ­dy week­end. A te­raz jesz­cze bę­dzie mu­sia­ła spę­dzać po­po­łu­dnia i wie­czo­ry w pra­cy.


  – Słu­cham? – Przy­glą­dał jej się ze zdu­mie­niem.


  – Rze­czy­wi­ście je­stem tu do­pie­ro od pię­ciu mi­nut – po­wtó­rzy­ła jego sło­wa z na­ci­skiem – ale pro­szę pa­mię­tać, że naj­pierw przez trzy go­dzi­ny cze­ka­łam na pana. Mo­głam w tym cza­sie wy­ko­nać mnó­stwo pra­cy.


  – Mam się wy­tłu­ma­czyć, co ro­bi­łem rano? – Otwo­rzył oczy jesz­cze sze­rzej.


  Gdy­by to była inna fir­ma, jej szan­se na pra­cę spa­dły­by wła­śnie do zera. Przy­szło mu jed­nak na myśl, że pan­na Ali­ce Gor­don jest zu­peł­nie inna niż dziew­czy­ny, któ­re prze­wi­nę­ły się przez ten ga­bi­net do tej pory, a to ozna­cza­ło, że nie za­du­rzy się w nim jak na­sto­lat­ka. Jej sprze­ciw, acz­kol­wiek ab­sur­dal­ny, mógł mu się przy­dać.


  – Oczy­wi­ście, że nie! – żach­nę­ła się. – To nie moja spra­wa i wiem, że nie po­win­nam sta­wiać wa­run­ków…


  – Ale i tak to ro­bisz. – Trzy­mał swo­ją wście­kłość na wo­dzy tyl­ko dla­te­go, że Ali­ce rze­czy­wi­ście do­brze się spi­sa­ła i nie mógł jej, ot tak, wy­rzu­cić z biu­ra.


  – Bar­dzo prze­pra­szam, ale oba­wiam się, że nie będę mo­gła pra­co­wać w week­en­dy, pa­nie Ca­bre­ra.


  – Prze­cież o to nie pro­si­łem.


  – Sły­sza­łam, jak roz­ma­wiał pan przez te­le­fon. Ta bied­na dziew­czy­na z księ­go­wo­ści mu­sia­ła zre­zy­gno­wać z we­se­la naj­bliż­szej przy­ja­ciół­ki, żeby przyjść do pra­cy w ten week­end.


  – Cla­ire Kirk jest jed­ną z naj­młod­szych kie­row­ni­czek dzia­łu w fir­mie. Od cza­su do cza­su trze­ba się po­świę­cić dla wyż­szych ce­lów – rzu­cił fi­lo­zo­ficz­nie.


  – Nie chcia­łam ro­bić pro­ble­mów. Trak­tu­ję pra­cę bar­dzo po­waż­nie i je­stem go­to­wa zo­stać od cza­su do cza­su po go­dzi­nach. Wo­la­ła­bym jed­nak nie miesz­kać w pra­cy ani nie pra­co­wać w domu, je­śli to nie jest ab­so­lut­nie ko­niecz­ne.


  – Czy po­dob­ne za­sa­dy wpro­wa­dzi­ła pani tak­że w swo­jej po­przed­niej pra­cy?


  – Nie mu­sia­łam – od­par­ła krót­ko.


  – Nie mu­sia­łaś, po­nie­waż twój szef pra­co­wał od dzie­wią­tej do pią­tej. Ja taki nie je­stem i nie tego ocze­ku­ję od mo­ich pra­cow­ni­ków. Je­że­li chcesz do­kądś zajść, Ali­ce, mu­sisz dać coś od sie­bie, tak jak Cla­ire. Chy­ba że nie chcesz… – za­wie­sił głos.


  – Ależ chcę! – Jej po­licz­ki za­ró­żo­wi­ły się na­gle.


  – Na­praw­dę? – udał zdu­mie­nie. – Nie za­uwa­ży­łem, ale już za­mie­niam się w słuch.


  Ali­ce ner­wo­wo przy­gry­zła war­gę i po­pa­trzy­ła na nie­go. Ko­lej­ny grzecz­ny uśmiech zdra­dził mu, że nie chce lub nie może po­wie­dzieć o so­bie za wie­le. A on nie lu­bił, gdy ktoś miał przed nim ta­jem­ni­ce.


  – Dla­te­go mu­sia­łam zre­zy­gno­wać z po­przed­niej pra­cy. Po­do­ba­ło mi się, ale Tom, mój szef, za­mie­rzał prze­ka­zać pro­wa­dze­nie fir­my sy­no­wi, a ten – wes­tchnę­ła cięż­ko – uwa­żał, że ko­bie­ty w ogó­le nie na­da­ją się do pra­cy, a już na pew­no nie w bran­ży mo­to­ry­za­cyj­nej.


  Ga­briel prze­chy­lił gło­wę. Więk­szość ko­biet na jej miej­scu za­czę­ła­by snuć fan­ta­zje na te­mat przy­szłych suk­ce­sów, tym­cza­sem ona za­le­d­wie wspo­mnia­ła o ka­rie­rze, i to w kon­tek­ście po­przed­niej pra­cy. Wy­glą­da­ła jak pen­sjo­nar­ka, ale bro­ni­ła swo­je­go pra­wa do pry­wat­no­ści jak lwi­ca.


  Przy­glą­dał się jej szczu­płej fi­gu­rze, zgrab­nym dło­niom, któ­re cza­sa­mi wy­ko­ny­wa­ły drob­ne ge­sty dla pod­kre­śle­nia słów. Dłu­gie wło­sy były przy­cię­te rów­no i bez fan­ta­zji. Ukła­da­nie ich mu­sia­ło spro­wa­dzać się do prze­cze­sa­nia szczot­ką i wy­su­sze­nia. Strój, acz­kol­wiek po­praw­ny, nada­wał się bar­dziej do urzę­du niż do ele­ganc­kie­go biu­ra w City. Wszy­scy jego pra­cow­ni­cy do­sta­wa­li spe­cjal­ne do­dat­ki i mo­gli so­bie po­zwo­lić na dro­gą odzież. Nie­za­leż­nie od sta­no­wi­ska, każ­dy tu­taj re­pre­zen­to­wał Ga­brie­la Ca­bre­rę, a więc mu­siał do­brze wy­glą­dać. W po­rów­na­niu do resz­ty za­ło­gi wró­bel­ko­wi bra­ko­wa­ło sty­lu, ale to było do nad­ro­bie­nia.


  – Ja­kież to pla­ny mia­łaś, za­nim się oka­za­ło, że Tom­my Ju­nior za­stą­pi swo­je­go ta­tuś­ka? – Ga­briel nie miał sza­cun­ku dla ni­ko­go, kto nie wło­żył żad­ne­go wy­sił­ku w swój suk­ces i nie za­mie­rzał owi­jać tego w ba­weł­nę. Sam prze­szedł cięż­ką dro­gę, za­nim do­ro­bił się pierw­szych pie­nię­dzy, i po­dejrz­li­wie pa­trzył na wszyst­kie te roz­piesz­czo­ne có­recz­ki i sy­nal­ków, któ­rzy do­sta­li fir­mę w pre­zen­cie na osiem­na­ste uro­dzi­ny.


  – My­śla­łam, że może do­sta­nę do­fi­nan­so­wa­nie i będę mo­gła pójść na kurs księ­go­wo­ści. – Przy­po­mnia­ła so­bie swo­je ma­rze­nia, któ­re ostat­ni­mi cza­sy co­raz rza­dziej chcia­ły się speł­niać. – Nic z tego jed­nak nie wy­szło. Wte­dy po­sta­no­wi­łam, że spró­bu­ję w więk­szej, bar­dziej am­bit­nej fir­mie.


  – Ale za­nim w ogó­le za­czę­łaś pra­cę, po­sta­no­wi­łaś po­in­for­mo­wać mnie, jak wy­glą­da­ją two­je go­dzi­ny pra­cy – Ca­bre­ra prze­rwał jej zło­śli­wie.


  – Mam za­ję­te week­en­dy. – Ali­ce była już zmę­czo­na tą roz­mo­wą. Ża­ło­wa­ła, że w ogó­le roz­po­czę­ła te­mat, ale gdy­by nie mu­sia­ła na nie­go cze­kać pół dnia, pew­nie nie by­ło­by roz­mo­wy.


  – Chło­pak?


  – Słu­cham?


  – A może mąż? Cho­ciaż nie wi­dzę ob­rącz­ki.


  – Nie ro­zu­miem.


  – Za­ję­te week­en­dy i wie­czo­ry – rzu­cił swo­bod­nie. – Zwy­kle ozna­cza to chło­pa­ka, na­rze­czo­ne­go albo męża – do­dał co­raz bar­dziej za­in­try­go­wa­ny po­wo­da­mi, któ­rych nie chcia­ła ujaw­nić.


  – Nie w tym przy­pad­ku – od­par­ła sztyw­no.


  – Nie masz chło­pa­ka?


  Ali­ce wpa­try­wa­ła się w nie­go, jak­by zo­ba­czy­ła ko­smi­tę.


  – Wo­la­ła­bym nie mó­wić o mo­ich pry­wat­nych spra­wach.


  – Dla­cze­go? Masz coś do ukry­cia?


  Jej oczy otwo­rzy­ły się jesz­cze sze­rzej. Ga­briel spo­koj­nie cze­kał na od­po­wiedź.


  – Pa­nie Ca­bre­ra. – Ali­ce od­zy­ska­ła głos. – Na­praw­dę wkła­dam mnó­stwo ser­ca w pra­cę. Mam na­dzie­ję, że już dziś mógł się pan o tym prze­ko­nać. Trak­tu­ję obo­wiąz­ki po­waż­nie, je­stem za­an­ga­żo­wa­na i moż­na na mnie po­le­gać…


  Ga­briel po­zwa­lał jej brnąć w te nie­udol­ne za­pew­nie­nia. Cie­ka­we, czy w wol­nym cza­sie, do któ­re­go bro­ni­ła do­stę­pu, też an­ga­żo­wa­ła się na sto dzie­sięć pro­cent.


  – Kurs księ­go­wo­ści bę­dzie wy­ma­gał cza­su w week­en­dy. Jak za­mie­rzasz to po­go­dzić?


  – Po­ra­dzę so­bie. Będę się uczyć w każ­dej wol­nej chwi­li.


  – Dla­cze­go w ta­kim ra­zie, za­miast do pra­cy, nie po­szłaś na uni­wer­sy­tet? Daj mi to CV. Zer­k­nę na nie; w koń­cu sta­rasz się o sta­łą po­sa­dę.


  Ali­ce za­wa­ha­ła się. Wład­cze spoj­rze­nie jej no­we­go sze­fa wbi­ło ją w fo­tel. W tym sa­mym mo­men­cie roz­dzwo­ni­ła się jego ko­mór­ka. Spoj­rzał krót­ko na ekran i uśmiech­nąw­szy się, od­rzu­cił po­łą­cze­nie.


  – Zro­bi­my tak – po­wie­dział, pro­stu­jąc się i opie­ra­jąc dło­nie na jej biur­ku. Stał po­chy­lo­ny, a Ali­ce cof­nę­ła się od­ru­cho­wo. Na­gle uświa­do­mi­ła so­bie, że czu­je na twa­rzy jego od­dech i aro­mat wody to­a­le­to­wej. Zro­bi­ło jej się go­rą­co. Kiw­nę­ła tyl­ko gło­wą. – Prze­czy­tam CV i spraw­dzę re­fe­ren­cje. Je­że­li nie znaj­dę nic nie­po­ko­ją­ce­go, za­trud­nię cię od razu na peł­ny etat.


  – Na­praw­dę? – Spo­dzie­wa­ła­by się wszyst­kie­go po tej roz­mo­wie, ale nie ofer­ty sta­łe­go za­trud­nie­nia.


  – Tak. Bę­dziesz też mo­gła wy­brać dla sie­bie kurs księ­go­wo­ści.


  – Na­praw­dę? – po­wtó­rzy­ła, nie po­sia­da­jąc się z ra­do­ści. Po tylu mie­sią­cach złej pas­sy w koń­cu uśmiech­nę­ło się do niej szczę­ście.


  – I nie bę­dziesz mu­sia­ła pra­co­wać w week­en­dy, chy­ba że nie bę­dzie in­ne­go wyj­ścia. W za­mian…


  – Prze­ko­na się pan, że je­stem go­to­wa wy­ko­nać każ­de za­da­nie – wtrą­ci­ła roz­en­tu­zja­zmo­wa­na.


  – Do­sko­na­le. – Wy­brał nu­mer na apa­ra­cie sto­ją­cym obok niej i po­dał jej słu­chaw­kę. – Nie­ste­ty cza­sa­mi bę­dziesz się mu­sia­ła an­ga­żo­wać tak­że w moje pry­wat­ne spra­wy. – W słu­chaw­ce na­dal roz­brzmie­wał sy­gnał. – Nie będę się kon­tak­to­wał wię­cej z ko­bie­tą, któ­ra od­bie­rze te­le­fon, więc bądź tak miła i prze­każ jej to ode mnie. Zo­bacz­my, jak so­bie po­ra­dzisz z tym za­da­niem.
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